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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
Zarządzenia Stolicy 

Apostolskiej.
Jego Świątobliwości Ojca św. 
Piusa XI, z Boże] Opatrzności 
Papieża, Encyklika o odnowieniu 
porządku społecznego i doskona­
leniu Jego według zasad prawa 
ewangelicznego, w czterdziestym 
roku od wydania przez Leona 
XIII Encykliki „Rerum novarum“ .

(S treszczenie).

„Czterdziestolecie (Quadragesiino 
anno expleto) ogłoszenia znamien­
nego pisma ś. p. Leona XIII Rerum no- 
varum  cały świat katolicki wdzięcz­
nie wspomina oraz podnosi uroczy- 
stemi obchodami". Jak  konieczne 
i jak pożyteczne było ogłoszenie En­
cykliki, świadczą o tem powszechne 
objawy uznania, jakie towarzyszyły 
jej opublikowaniu, jak i niezniszczal­
na, wdzięczna pamięć pokoleń na­
stępnych, które słusznie widzą w niej 
i zawsze będą widziały cenny dar 
Boży dla Kościoła i dla ludzkości. 
Poprzedziły ją inne pisma tego 
wielkiego papieża, które poniekąd 
przygotowały jej drogę J), a wywo-

‘) A rc a n u m  Dei, D iu tu rnum , Im m o rta le

łały nowe warunki gospodarczo- 
społeczne na świecie, których oświe­
tlenie dał Leon XIII w Encyklice 
„Rerum novarum“, ogłoszonej d. 15 
maja 1891 r. Treścią jej są zasady 
rozwiązania kwestji robotniczej na 
podstawach ewangelicznych i zgod­
nie z powszechnem dobrem społe­
czeństwa.

Celem obecnej Encykliki jest 
przedstawienie dobrodziejstw Ency­
kliki Leonowej dla Kościoła i całego 
społeczeństwa i wyjaśnienie niektó­
rych wątpliwości, powstałych w tej 
dziedzinie, wskazanie przez autory­
tet Kościoła źródła obecnego niepo­
rządku na gruncie ekonomiczno-spo­
łecznym i drogi ku naprawie istnie­
jącego zła, która się zawiera w na­
wrocie do zasad życia chrześcijań­
skiego; stąd ta nowa Encyklika 
dzieli się na trzy części:
I. Dobrodziejstwa Encykliki „Rerum 

novarum “.
W pierwszej części Ojciec św. 

wylicza główne i najcenniejsze do­
brodziejstwa „Rerum novarum“. En­
cyklika ta dała trwałe oparcie i sku-

Dei, S ap ien łiae  chrisfianae, Quo<l aposto lici 
m u n eris , L iberłas.
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teczną pobudkę rozwojowi nauk 
społecznych i ekonomicznych w du­
chu zasad katolickich. Wskazała ona 
na konieczność udzielania robotni­
kom gruntownego wyrobienia reli­
gijnego, moralnego i społecznego, 
któreby obdarzyło ich zrozumieniem 
swej własnej godności ludzkiej 
i chrześcijańskiej, przygotowało po­
ważnie do sumiennej i rozumnej 
obrony moralnych i ekonomicznych 
interesów swej warstwy i dało zdol­
ność pomagania innym na drodze 
prawdziwego postępu.

Aż do owych czasów w sferach 
kierowniczych rządził liberalizm; 
Leon XIII zmusił go do stopniowego 
ustępowania miejsca polityce spo­
łecznej, któraby bardziej liczyła się 
z postulatami sprawiedliwości. Wo­
bec jego niesłusznej opozycji wielki 
Papież upominał się z całą energją 
dla robotników o prawo zrzeszania 
się, w celu wzajemnej braterskiej po­
mocy i legalnej obrony swoich praw.

Odtąd wszędzie poczęły powsta­
wać liczne stowarzyszenia robotni­
ków, rzemieślników i włościan, które 
w miarę możności wcielały w czyn 
dyrektywy Leona XIII, potwierdzane 
przez jego następców, i w ten spo­
sób zasłużyły się dobrze wobec 
religji, cywilizacji i pomyślności spo­
łecznej. Doświadczenie tych czter­
dziestu lat świadczy, że „Rerum 
novarum “ istotnie stała się wielką 
konstytucją porządku społecznego.
II. Powaga Kościoła w sprawach

społecznych i gospodarczych.
W drugiej części Encykliki Pa­

pież, mając na uwadze głębokie 
zmiany, jakie zaszły w warun­
kach życia społecznego, analizuje 
pewne kwestje, co do których 
widzi konieczność sformułowania 
sądu ścisłego i całkowicie autory­
tatywnego, Podobnie jak to uczynił 
Leon XIII, Ojciec św. przypomina, że 
Kościół i jego Zwierzchnik mają

nietylko prawo, ale niezaprzeczony 
obowiązek zabierania głosu w spra­
wach społecznych, naturalnie nie 
o problemach techniki, ani nie 
o interesach doczesnych, jakie się 
łączą z teini prawami, lecz o tem 
wszystkiem, co dotyczy prawa mo­
ralności lub Ewangelji.

Nowa Encyklika proklamuje po­
nownie doktrynę Leona XIII, która 
jest doktryną Kościoła, o prawie 
własności i jego podwójnym cha­
rakterze, indywidualnym i społecz­
nym, określając egoistyczny indy­
widualizm i komunizm jako błędy 
jednakowo zgubne. Przypomina ona 
następnie obowiązki, jakie ciążą na 
własności i definjuje prawa państwa 
wobec dóbr prywatnych.

Kapitał i praca są dwoma zasa- 
dniczemi elementami nowoczesnego 
systemu ekonomicznego. Mówiąc
0 ich wzajemnych stosunkach, 
Ojciec św. podkreśla, że ani jedno, 
ani drugie nie ma prawa żądać dla 
siebie całego wytworu ich wspól­
nego wysiłku. Papież podaje tu 
słowa Leona XIII: „Nie może tu być 
kapitału bez pracy, ani pracy bez 
kapitału". W przeszłości kapitał
1 praca dzieliły się zyskami w spo­
sób aż nazbyt niesprawiedliwy i nie­
proporcjonalny, sprawiając, że po 
jednej stronie była mniejszość, która 
gromadziła w swych rękach olbrzy­
mie bogactwa, a po drugiej nie­
zmierna liczba proletarjuszów, ma­
jących na własność tylko swe ręce 
i swą twardą pracę. Reorganizacja 
systemu ekonomicznego w duchu 
takiej sprawiedliwości społecznej, 
by został zapewniony słuszniejszy 
podział rezultatów wspólnego wy­
siłku kapitału i pracy, jest koniecz­
nością bezwzględną.

W ten sposób dokona się to pod­
niesienie proletarjatu, którego Leon 
XIII pragnął z całej duszy. Nie­
wątpliwie, różnorodność warunków 
społecznych, wynikająca z planu
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mądrości Stwórcy, nie zniknie nigdy; 
ale proletarjat nie może być nor­
malnym i trwałym stanem najwięk­
szej części rodzaju ludzkiego. Jest 
rzeczą konieczną, by proletarjusze 
wstępowali stopniowo po tej dra­
binie skromnego dobrobytu, jaki 
daje własność. A tego nie osiągnie 
się w obecnym stanie rzeczy ina­
czej, jak tylko przez sprawiedliwe 
i słuszne wynagrodzenie za pracę.

Wynagrodzenie to powinno wy­
starczać na pokrycie nietylko po­
trzeb, lecz także obowiązków i cię­
żarów rodzinnych uczciwego p ra­
cownika i winno dać mu możność 
skutecznego ulepszenia warunków 
swego bytu. Tę drugą część swej 
Encykliki Ojciec św. kończy wska­
zaniami, na których winna się 
oprzeć reforma obecnego systemu 
społecznego w duchu sprawiedli­
wości. Walkę klas musi zastąpić 
prawdziwa i szczera współpraca 
i’óżnych funkcyj i zawodów. Praca 
nie jest zwykłym przedmiotem 
handlu: w niej zawsze odźwier-
ciadla się godność ludzka pracow­
nika, a ta wymaga szacunku. Różno­
rodność gałęzi przemysłu, wielka 
rozmaitość produkcji, mnogość 
wszelakich funkcyj — wszystko to 
przyczynia się do wspólnego dobra, 
a społeczeństwo będzie tem ściślej 
zjednoczone i tem harmonijniej zor­
ganizowane, im każdy i wszyscy 
będą uczciwiej wypełniali obo­
wiązki zawodu, który ich prawdziwe 
i opatrznościowe powołanie stanowi.

III. Drogi naprawy.
W ostatniej części Encykliki 

Ojciec św. obejmuje z wysokości 
stolicy Piotrowej całość tak bardzo 
skomplikowanego systemu nowo­
czesnej ekonomji. Papież nie potę­
pia go, jako takiego; lecz nie może 
nie wskazać głębokich zniekształ­
ceń i ciężkich błędów, które go 
psują. Dawna wyuzdana konku­

rencja ustąpiła miejsca nadmiernej 
koncentracji w rękach małej liczby 
ludzi potęgi ekonomicznej nietylko 
w poszczególnych państwach, lecz 
także w świecie całym; koncentracji 
i potęgi, które zbyt łatwo prze­
kształcają się w tyrański despotyzm. 
Na ten bezład niema innego lekar­
stwa, jak tylko powrót do zbawien­
nych zasad społecznej filozofji k a ­
tolickiej i rozsądne stosowanie jej 
do systemu kapitału i pracy oraz 
do ich stosunków wzajemnych.

Socjalizm chlubił się, że znalazł 
środek na ten nieporządek, środek, 
który jednakże okazał się gorszym 
od samej choroby. Od dnia, w któ­
rym Leon XIII ogłosił swą Ency­
klikę, socjalizm uległ głębokim 
przeistoczeniom, dzieląc się na dwa 
bardzo różne prądy.

Pierwszy z nich, który z socja­
lizmu wysnuł najdalsze konsek­
wencje, nazywa się komunizmem. 
Jest rzeczą aż nazbyt oczywistą, że 
jego radykalizm nie da się w żaden 
sposób pogodzić z nauką Kościoła.

Drugi, który zachował nazwę 
socjalizmu, w wielu krajach złago­
dził w sposób widoczny swój pro­
gram, W wielu punktach jego za­
patrywania tak bardzo zbliżają się 
do zasad katolickich, że niektórzy 
poczęli pytać, czy w gruncie rzeczy 
między nim i nami nie chodzi tylko 
o spór co do nazwy i etykiety. 
Jednakże Ojciec św. nie waha się 
oświadczyć, że ten socjalizm, cho­
ciaż tak złagodzony i chociaż liczne 
jego rewindykacje praktyczne nie 
rażą sprawiedliwości i są podzielane 
przez Kościół, posiada podstawowe 
pojęcie społeczeństwa tak  sprzecz­
ne z pojęciem, jakie wynika zEwan- 
gelji, że wszelkie pogodzenie dok­
trynalne obu tych poglądów jest 
bezwzględnie niemożliwe: nikt nie 
może być równocześnie dobrym 
katolikiem i prawdziwym socjalistą.

Namiestnik Chrystusowy z całą
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serdecznością ojcowską zaklina tych 
katolików, którzy, zwabieni zwodni­
czym majakiem, zbłądzili do szere­
gów socjalizmu, by powrócili do 
tak niesłusznie opuszczonego Koś­
cioła i by zwiększyli szlachetne 
rzesze tych, co wierni naukom Le­
ona XIII, z całych sił pracują nad 
odrodzeniem społeczeństwa w duchu 
sprawiedliwości i miłości bliźniego.

Omówiwszy następnie dokładniej 
środki na zaradzenie objawom zła, 
jakie cechują nasze czasy, Ojciec św. 
stwierdza, że korzeniem i źródłem 
bezładu, wytworzanego przez no­
woczesny system kapitalistyczny 
i przez socjalizm, jest nieposkro­
miona żądza zysków, nie ogląda­
jąca się na Boga ani na dobra wie­
czyste. Z tym to korzeniem i z tem 
źródłem trzeba rozpocząć przede- 
wszystkiem walkę, zwracając po­
nownie umysły i serca ku Bogu 
i ucząc je znajdowania soków ży­
wotnych w ideale szlachetniejszym 
i czystszym. Przedewszystkiem więc 
trzeba zająć się reformą obyczajów, 
trzeba odrodzić rządy sprawiedli­
wości, która musi przeniknąć całą 
ekonomję społeczną. A zatem roz­
ległe otwiera się pole przed miłoś­
cią bliźniego, tą jedyną więzią 
trwałą i skuteczną, która może po­
łączyć wszystkich ludzi w jedną 
rodzinę.

W tej pracy nad odnowieniem 
społeczeństwa w myśl zasad Ewan- 
gelji i chrześcijańskiej miłości bliź­
niego winni uczestniczyć wszyscy 
ludzie dobrej woli. Ojciec św. cie­
szy się stwierdzeniem tylu objawów 
inicjatywy i tak płomiennego za­
pału, jaki w wykonanie tego zada­
nia wkładają w różnych krajach 
nietylko kapłani, lecz również lu­
dzie świeccy, a także młodzież, 
wszyscy ożywieni duchem Akcji ka­
tolickiej. Papież zachęca ich po 
ojcowsku, by nieustannie oddaw7ali 
się temu szlachetnemu apostolato­

wi, i nie może nie ostrzec, na jaką 
katastrofę byłby narażony świat, 
gdyby przewagę odniósł ten stan 
rzeczy, którego tak bardzo pożą­
dają zuchwałe umysły i który tak 
bezwzględnie sprzeczny jest ze 
wszystkiemi zasadami Chrystjaniz- 
mu. Ufny w obietnice Boże Kościół 
nie boi się o siebie, ale drży o swe 
dzieci, o to mnóstwo dusz, które 
byłyby skazane na pewną zagładę. 
A zatem wszyscy, bez względu na 
zawód i stanowisko, winni przyczy­
niać się do wspólnego dobra w cał­
kowitej zgodzie, doskonałej ka r­
ności i w jedynej trosce o sprawy 
Boga i Królestwa Chrystusowego.

Życzeniem, aby te wskazówki 
przyczyniły się do dobra powszech­
nego wszystkich, Ojciec św. kończy 
Encyklikę i udziela błogosławień­
stwa wszystkim, zwłaszcza zaś ro­
botnikom i pracodawcom.

Dan w Rzymie u św. Piotra 
dn. 15 maja 1931 r.
{Acta Ap. Sedis, t. 23, str. 178-228).

Zlecenie i. Em. Ks. Kardynałowi 
Prymasowi przez Stolicę Apost. 
opieki religijnej nad wychodź- 
twem polskiem we wszystkich 

krajach.
JEm. Ks. Kardynał Prymas, Dr. 

August Hlond, otrzymał z Watyka­
nu następujące pismo:

„ S E K R E T A R J A T  S T A N U
J E G O  Ś W I Ą T O B L I W O Ś C I .

Z  W a t y k a n u ,  d n i a  26 m a ja  1931. Nb 1215/31,

Eminencjo!
Wiadomo Waszej Eminencji, z ja ­

ką troskliwością zajmował się n ie­
ustannie Ojciec św. położeniem re- 
ligijnem wychodźców przeróżnych 
narodowości, którzy, przebywając 
zdała od swych środowisk ojczy­
stych, potrzebują tem staranniej­
szej opieki duchownej. Nic więc 
dziwnego, że Ojciec św., znając
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działalność, którą Wasza Eminencja 
z dobrem powodzeniem rozwija 
w tej dziedzinie, ze szczególną 
łaskawością przychylił się do wnio­
sku, który Mu Wasza Eminencja 
w dn. 10 maja przedłożył, prosząc, 
by Stolica Święta dla wzmożenia 
i lepszego skoordynowania starań, 
skierowanych ku zapewnieniu na­
leżytej opieki religijnej nad wy­
chodźcami, oparła tę opiekę o za­
kon lub zgromadzenie, któreby się 
tym szlachetnym zadaniom w szcze­
gólniejszy sposób poświęciło.

Daje mi tedy Ojciec św. miłe 
zlecenie powiadomienia Waszej Emi­
nencji, że On chętnie pochwala 
i aprobuje stojącą pod kierownic­
twem Waszej Eminencji centralę 
opieki religijnej nad emigracją pol­
ską i że oddaje to dzieło opieki 
pod protektorat Waszej Eminencji, 
bo ma to przeświadczenie, że w ten 
sposób spotęguje się znacznie sku­
teczność tego apostolstwa i że 
Wasza Eminencja w swej światłej 
roztropności nad tem czuwać będzie, 
by we wszystkiem okazywano miej­
scowym Ordynarjuszom i przedsta­
wicielom Stolicy św. należne im 
względy..

Jego Świątobliwość wyraża dalej 
oczekiwanie, że starania Waszej 
Eminencji, uzgodnione szczęśliwie 
z Dostojnym Episkopatem a poparte 
chętną współpracą ogółu, zapewnią 
wychodźcom polskim konieczną po­
moc moralną i opiekę religijną.

W tej myśli Ojciec św. zasyła, 
jako zadatek i zapowiedź łask Bo­
żych, błogosławieństwo Apostolskie 
Waszej Eminencji i wszystkim tym, 
którzy Waszej Eminencji w tej 
sprawie poparcia udzielają.

Ciesząc się, że mam zaszczyt 
powyższe zakomunikować Waszej 
Eminencji, korzystam z tej sposob­
ności, by Waszej Eminencji wyrazić 
swą głęboką cześć, z którą najpo­
korniej całuję ręce, pozostając Wa­

szej Eminencji najpokorniejszym 
i oddanym sługą.

Kardynał E. Pacelli.

Zarządzenia
Władzy Archidiecezjalnej,

Modły na intencję Ojca św. w uro­
czystość św. Agsp. Piotra i Pawła.
A R C Y B I S K O P - M E T R O P O L I T A  W I L E Ń S K I  
W i l n o ,  d n i a  20 c z e r w c a  1931 r. Nr. 2474 .

W wielu krajach Kościoł prze­
żywa obecnie bardzo ciężkie chwi­
le. W swym stałym pochodzie ku 
urzeczywistnieniu Królestwa Chry­
stusowego, niejednokrotnie znaczy 
ślady własną krwią, zapowiedzianą 
wprawdzie przez Boskiego Założy­
ciela: „Mnie prześladowali, i was 
prześladować będą“ (Jan 15. 20), 
pomimo, że jak Chrystus Pan, tak 
i Kościół i jego pasterze idą przez 
ten świat, „czyniąc dobrze“ (Dz. Ap.
10. 38) i szukając tylko dobra, tak 
wiecznego, jak i doczesnego spo­
łeczności ludzkiej.

Do nieustającego męczeństwa 
Kościoła pod bezbożnemi rządami 
komunistycznemi w Rosji, do wzma­
gającej się wszędzie propagandy 
bezbożności i poniewierania moral­
nego natury ludzkiej, do bezkar­
nego niemal szerzenia wśród naro­
dów zasad, wiodących do najokrop­
niejszych przewrotów i do zniszcze­
nia całej kultury, przybyły w ostat­
nich tygodniach nowe klęski i nowe 
obawy: wśród białego dnia w Hi- 
szpanji niszczono świątynie, k la­
sztory i zakłady katolickie; prze­
wlekłe spory a zagwarantowane 
przez Konkordat swobody Kościoła 
na Litwie zaostrzyły się w opłaka­
ny sposób; we Włoszech a nawet 
w samym Rzymie rozpętała się wal­
ka o podstawowe zasady Akcji Ka­
tolickiej, niepozbawione, niestety, 
gwałtów-, dokonywanych na człon­
kach i siedzibach organizacyj kato­
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lickich; posunięto  się naw et do po­
żałow ania  godnych w ystąp ień  prze­
c iwko Osobie sam ego Ojca św.

Zło podnosi g ło w ę  i pod różnemi 
pozorami uderza w Kościół Chrystu­
so w y  i Papiestwo, jako ostoję praw­
dy, moralności, autorytetu i pokoju.

Dzielimy z Ojcem św. w szy stk ie  
troski i smutki, ślubując Mu w ier­
n ość  bezgraniczną i bezgraniczne  
p osłuszeństw o, a zarazem ślem y do 
Boga gorące modlitwy, aby za p rzy­
czyną Najśw. Panny Maryi wspomo-  
życie lki w iernych i św. Józefa  P a ­
trona K ościoła  p ow szechnego, o to ­
czy ł Kościół swój szczególniejszą  
opieką, dając skuteczność jego pra­
com, budząc w katolikach m ęstw o  
i ducha ap osto lsk iego  i darząc Ojca 
św. obfitością swych łask  i b ło g o ­
s ław ieństw .

WT związku z dzisiejszemi p otrze­
bami K ościoła, zarządzam na uro- 
czytość św. App. Piotra i Pawła  
(ew. w niedzielę następną), co na­
stępuje:

1. w szy sc y  Kapłani w e Mszy  
św. cichej czy też śpiewanej w ezm ą  
tego  dnia, jako orationem impera-  
tam modlitwę pro Papa (n. 4), jako 
pro re gravi;

2. za pom yślność Kościoła po 
Sumie i po Nieszporach tegoż dnia 
w e w szystkich  kościołach  i kapli­
cach publicznych, w których się  
przechowuje stale Najśw. Sakrament,  
Kapłani na przemian z ludem od­
śpiewają Suplikacje przed u roczyś­
cie w ystaw ionym  N ajśw iętszym Sa­
kramentem.

8. Tegoż dnia Kaznodzieje w y ­
g ło szą  naukę o zadaniach Kościoła  
C hrystusow ego i o znaczeniu Pa­
piestwa, podkreślając obow iązek  sze­
rzenia Królestwa Bożego przez apo­
stolstw o świeckich, bez wchodzenia  
w szczegó ły  dzisiejszych walk prze­
ciw  K ościołowi.

f  Romuald  
Arcybiskup-M etrop.

Wezwanie edyktalne.

S Ą D  A R C Y B I S K U P I  i M E T R O P O L I T A L N Y  
W I L E Ń S K I .

W i l n o ,  d n .  12 c z e r w c a  1931 r. Nr. 1878.

Sąd Arcybiskupi Wileński niniej- 
szem w zyw a p. Franciszka Micha­
łow sk iego ,  syna Józefa i Zofji, ur. 
w Miżanach par. solskiej, z miejsca  
zam ieszkania nieznanego, do sta ­
wienia się  przed tym Sądem Arcy­
biskupim w Wilnie, ul. Zamkowa 6, 
w terminie od dnia 1 do dnia 15 
w rześnia 1931 r, w charakterze po­
zw anego  w sprawie o uznanie n ie ­
w ażności jego m ałżeństw a z W ero­
niką z Adamowiczów. Sąd Arcybi­
skupi uprzedza w zyw anego , że wra- 
zie n iestawienia  się  jego przed  
Sądem we wskazanym terminie, b ę ­
dzie on uznany za opornego w obec  
Prawa, sprawa będzie  rozpoznawa-  
wana w jego n ieobecności i prawo 
apelacji przysługiw ać mu nie będzie.

Jednocześnie  Sąd Arcybiskupi 
W ileński poleca PPWW. Księżom  
Proboszczom niniejszy pozew podać 
do w iadom ości z ambon i w razie 
uzyskania wiadom ości o miejscu za­
m ieszkania poszukiwanego Francisz­
ka M ichałowskiego, przesłać  jego  
adres do kancelarji Sądu Arcybi­
skupiego.

Ks. Kan. Lucjan Chalecki,
Wieeoficjał.

Ks. D-r Jan Ellert,
Notarjusz.

Zaprzeczenie.

K A P I T U Ł A  M E T R O P O L I T A L N A  
W I L E Ń S K A .

W i l n o ,  d n .  18 c z e r w c a  1931 r.
( P ro t .  z d n .  15.VI.  1931).

Ks. Józef Borodzicz, n iegdyś  
należący do diecezji w ileńskiej,  
obecnie zam ieszkały  w San Remo  
(Corso Imperatrice, villa „Polonia"), 
w książce swej Kresy polskie w nie­
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bezp ieczeń stw ie , wydanej w Wilnie, 
na str. 9, podał, iż ś. p. Ks. Stefan  
Zwierowicz, Biskup W ileński, za ­
szczycił  go (tj. ks. J. Borodzicza) 
„tytułem kanonika wileńskiej kapi­
tuły katedralnej", i dodał, iż „to 
w szystko  miało być tajemnicą przed 
Moskalami".

Kapituła Metropolitalna W ileń­
ska n iniejszem  słwierdza, że o mia­
nowaniu ks. Józefa Borodzicza ka­
nonikiem w aktach kapitulnych żad­
nej niema wzmianki; cz łonkow ie zaś  
Kapituły, mianowani jeszcze przez 
ś. p. Biskupa Zwierowicza, ośw iad­
czyli, iż nigdy o tej nominacji nie  
s ły sze l i  i żadne tego rodzaju sekret­
ne nominacje naw et „przed Moska­
lami" przez ś. p. Biskupa Zwiero­
wicza n igdy nie b y ły  praktykow a­
ne, jako zbyteczne i bezcelow e. W ia­

domość przeto pow yższą  należy uw a­
żać za fa łszy w ą  z gruntu.

W imieniu Kapituły Metrop. W i­
leńskiej — za Prałata-Prepozyta

K s. A dam  S aw ick i 
P ra ła t-A rch id iak on .

Przesunięcia personalne.
Na mocy zarządzenia  JE . Księdza Ar- 

cyb isknpa-M etropo li ty  w sk ładz ie  osobis tym  
D uchow ieństw a  zaszły n a s t .  zmiany:

Ks. Dr. Józef Reszeć, admiu. par.  w  Gieł- 
czynie , mian. prob. w  D ow narach ,  dn. 6.VI. 
1931 r. Nr. 2290.

Ks. B en edy k t  Borkowski,  prob. w Dow­
narach ,  na  prob. do Czarnej Wsi, dn. 6.VI. 
1931 r. Nr. 2291.

Ks. W in cen ty  Mączka, wik. w B ras ła -  
wiu, na  prob. do D ziembrowa, dn. 6.VI. 31 r. 
Nr. 2292.

K s. Si. T racew ski 
N o ta r ju sz  Kurj i.

DNIA 8 LIPCA RB., O GODZINIE 6-ej WIECZ., DZWONY WSZYSTKICH 

ŚWIĄTYŃ MIASTA WILNA OBWIESZCZĄ ROZPOCZĘCIE S Y N O D U  A R .  

C H I D I E C E Z J A L N E G O .

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .

Apostolstwo chorych.
1. Powstanie i cel. — Apostolstwo  

chorych jest to pobożny zw iązek  
(pia unio), za łożony w r. 1925 przez  
ks. W ilenborga w Bloemendaal, w  
diecezji Haarlem w Ilolandji. Zwią­
zek ten ma za cel uczynić z ch o ­
rych aposto łów  przez przyjęcie, zno­
szenie i ofiarow anie cierpień za 
K ościół i dla zbawienia dusz. W tem  
aposto lstw ie  przez u św ięcen ie  cier­
p ień  chorzy znajdują pociechę i po­
krzepienie ducha.

2. Korzyści osobiste. —  A posto l­
stwo jest przedew szystk iem  lekar­
stw em  na to przygnębiające o d o so ­

bnienie, jakie powoduje choroba, 
w yryw ając cz łow ieka  z normalnych  
w arunków  życia i pracy i pozba­
wiając go uczestn ictw a w nabożeń­
stwach kościelnych. Przynależność  
do związku, do licznej rzeszy  w sp ó ł­
braci cierpiących, podnosi chorego  
na duchu i m yśli jego odwraca od 
c ią g łeg o  i bezow ocnego rozważania  
sw eg o  smutnego stanu, co zw yczaj­
nie tylko p ow ięk sza  boleść  i gorycz  
cierpienia, a sk ierow uje ku twór­
czym i radosnym celom apostolstwa.

Korzyści społeczne i religijne. —  
Cierpienie jest niewyczerpaną ko­
palnią ukrytych skarbów, które moż­
na i należy całkowicie wykorzy­
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stać n ietyłko dla samych cierpiących, 
ale i dla dobra w szystk ich  dusz 
i dla ch w ały  Bożej. Przez to dopie­
ro A posto lsk i zw iązek chorych w y ­
kazuje całą sw ą w artość i aktual­
ność, nawet w dziedzinie Akcji 
Katolickiej, która obok i przed 
armją dzielnych i prawdziwych k a ­
tolików, musi w ystaw ić  armję ludzi 
pokuty i modlitwy, ludzi cierpienia  
i ofiary. W dziele pozyskania dusz  
dla Boga mają więc sw e  miejsce  
i swoje zadanie chorzy i cierpiący.

Stworzono przeto Ligę duchową  
A posto lstw a Chorych po to, by cier­
p ien ie  uczynić s iłą  twórczą aby ze­
brać skarby w niem ukryte i zu­
żytkow ać dla celów  wielkich, dla 
dobra dusz, ku pom ocy K ościołowi,  
na pociechę i u lgę  samym chorym,

Warunki przyjęcia. — Do Apostol­
stwa m ogą być przyjęte w szystk ie  
osoby, które tego  zapragną, a które  
są obarczone jakiem ś cierpieniem  
stałem  (nie chwilow em ), cierpieniem  
duchowem albo fizycznem  (choroba, 
smutek, strata, starość, kalectwo, 
bieda trwała i t. p.).

Od chorych w ym aga się d ope ł­
n ienia tylko następujących w arun­
ków:

a) przyjęcie cierpień z ręki Bożej 
z poddaniem się  woli Bożej,

b) znoszen ie  ich w zjednoczeniu  
z Męką P. Jezusa,

c) ofiarow anie cierpień Bogu za 
zbaw ien ie  świata.

To ofiarow anie, intencja i w a ­
runki nie obowiązują pod grzechem.  
Nie jest to także pragnienie now ych,  
dodatkowych, czy jeszcze w iększych  
cierpień, tylko całkiem proste, ofiar­
ne przyjęcie i re ligijne przeżycie  
po Bożem u cierpień istniejących. 
Przynależność do Apostolstwa nie 
wyklucza pragnienia u leczenia i p o ­
wrotu do zdrowia i czynienia  w tym  
kierunku starań i za b ieg ó w  i m o­
dlitwy o zdrowie.

Chorzy, pragnący należeć do A p o ­

stolstwa, winni albo sami albo za 
pośrednictw em  osób  bliskich zg ło ­
sić sw e  przystąpienie i podać na­
zw isko, imię i adres do Sekretarjatu  
Apostolstwa Chorych (Lwów, ul. O r­
m iańska 13). Niema żadnej obow iąz­
kowej wkładki. Sekretarjat ufa, że  
na pokrycie najkonieczniejszych w y ­
datków (druki, korespondencja,  
krzyżyki) znajdą się i wystarczą  
dobrowolne ofiary samych chorych,  
ich przyjaciół i tow arzystw  dobro­
czynnych (Ofiary można posyłać  
przekazem lub czekiem  Pocztow ej  
Kasy Oszcz. Nr. 151.252 — Głos Eu- 
chai y s ty c z n y  — z wyraźnem zazna­
czeniem, na co pieniądze przezna­
czone).

5. Działalność. — W odpowiedzi  
na zg łoszen ie  przynależności o trzy­
muje chory z Sekretarjatu:

a) pismo z objaśnieniami o A po­
stolstwie Chorych;

b)  dyplom  przyjęcia z modlitwą  
cz łonkow ską, którą trzeba czę ­
sto rozważać, aby się dobrze  
przejąć swoją rolą apostoła  
i podtrzymać się  w coraz w ięk ­
szej gorliwości;

c) p ośw ięconą  odznakę — krzy­
żyk, który chorego wciąż w zy­
wa do utrzymania się  w łasce  
Bożej i korzystania z niej dla 
u św ięcen ia  cierpień.

Co m iesiąc otrzymuje chory „List 
braterski", który ma go utwierdzać  
w duchu apostolstw a i pomaga do 
postępowania w duchu wiary, pod­
dania się, ofiary.

Bardzo pożądaną jest rzeczą, 
o ile to będzie m ożliwe, by chorzy  
nawiązali osob isty  kontakt z S ek re­
tarzem A postolstw a, wyrażali mu 
sw e życzenia, op isyw ali przeżycia,  
trudności, łaski. Chorzy, którzy w y ­
zdrowieją, mogą nadal, jeśli zechcą,  
otrzym ywać „List braterski", cho­
ciażby dla podania go innym cier­
piącym.

Uprasza się  o zaw iadom ienie Se-
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kretarjatu o uzdrowieniach lub o w y­
padkach śmierci cz łonków  A po­
stolstwa.

6. Stan Apostolstwa. — A posto l­
stwo liczy  30 ty s ięcy  członków  
w Holandji, Anglji, Francji, Belgji, 
Niemczech, Stanach Zjednoczonych  
Ameryki, gdzie też istnieją Sekre- 
tarjaty narodowe Apostolstwa. W 
Polsce  jest po k ilkaset cz łonków  
w Lublinie, Poznaniu, Lwowie.

U siłow anie  w kierunku stw orze­
nia Sekretarjatu polsk iego  raczył  
poprzeć JE. Ksiądz Arcybiskup-Me- 
tropolita lw ow ski,  stwarzając dn. 2 
maja 1930 roku Sekretarjat Apostol­
stwa Chorych w e Lwow ie. Sekre­
tarjat został zatwierdzony dn. 12 
majr 1930 roku przez centralę w Ho­
landji, jako centrala dla całej Pol­
ski.

J .E. Ksiądz Arcybiskup-Metro- 
polita w ileński również udzielić ra­
czył swej aprobaty i usiln ie  poleca  
A postolstwo Chorych w naszej ar­
chidiecezji. — O informacje należy  
się  zwracać do Sekretarjatu A po­
stolstw a Chorych, L w ów , ul. O r­
m ia ń sk a  13.

Apostolstwo chorych jest w ielo­
krotnie potwierdzone przez Ojca 
św., który udzielił  w szystk im  cho­
rym b łogosław ieństw a P apieskiego  
na dzień przyjęcia do Apostolstwa.

7. Propaganda. — Do współdzia-  
nia w rozszerzaniu A posto lstw a po­
wołani są nietylko chorzy sami, ale 
także w szy scy  kapłani, s iostry  za­
konne, pielęgnujące chorych i pra­
cujące w szpitalach, lekarze katoli­
cy, personal p ie lęgniarski świecki,  
towarzystwa religijne, dobroczynne,  
komitety Akcji Katolickiej. Tercja- 
rze i w ogóle  w szystk ie  osoby, ma­
jące styczność z chorymi.

8. Korzyści duchowe. — Ks. S e ­
kretarz Apostolstw a poleca każdego  
dnia we Mszy św. Panu Jezusow i  
w szystkich  członków Aposto lstw a  
oraz ich dobrodziejów. Co niedzieli

dodaje specjalną intencję za chorych,  
pozbaw ionych  w n iedzie lę  Mszy św. 
W każdy p ierwszy piątek będzie  
ofiarowana Msza św. za chorych do 
Najśw. Serca Jezusow ego, a w ostat­
nią niedzielę miesiąca ku czci Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej. O in­
nych łaskach duchow nych doniosą  
l is ty  miesięczne.

9. Dni chorych.- - Skoro w jakiejś  
m iejscow ości znajdzie się odpow ied­
nia liczba chorych i stosow ne w a ­
runki, zaleca się bardzo urządzanie  
t. zw. „Dni chorych11. W taki dzień  
zaw czasu pod kierownictwem m iej­
sco w eg o  duszpasterza zorganizow a­
ne tow arzystw a dobroczynne prze­
wożą chorych, którym na to lekarz  
zezwoli, o ile możności, do kościoła  
parafjalnego. Tam odprawia się  dla 
nich Msza św., g łosi  s ię  stosowną,  
krótką naukę, rozdaje Komuję św., 
udziela b łogosław ieństw a Najśw. 
Sakramentem. Chorych w zyw a się, 
by wr duchu zjednoczyli się z Hostją  
ofiarow aną na ołtarzu, bo sami są  
hostjami, ofiarami źywemi. Chorym  
towarzyszą ochotnicy-pielęgniarze,  
na kształt p ie lęgniarzy w Lourdes, 
lekarze, kapłani. Dni takie urządza­
ne są w wielu miejscach (także  
w Polsce, np. w Lublinie).

Ś. p. ks. Henryk Chwastecki, 
prob. kościeniewicki.

Dnia 15 czerwca 1931 r. zmarł 
w K ościeniewiczach, dekanatu wi- 
lejskiego, ks. Henryk Chwastecki, 
proboszcz m iejscowy. Przyczyną  
śmierci, w ed łu g  orzeczeń lekarzy, 
była gruźlica płuc. Dnia 17 czerwca  
r. b. został pogrzebany na cm en­
tarzu parafjalnytn przez ks. Śnieżkę-  
Błockiego, dziekana wilejsk iego,  
w otoczeniu duchow ieństwa i przy 
licznym udziale parafjan, którzy  
z żalem żegnali zw łoki sw ego  dłu­
go le tn iego  pasterza.
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Ks. H. Chwastecki ur. 17 sierpnia  
1885 r. Nauki początkow e pobierał 
w I Gimnazjum w Wilnie, do Sem i­
narjum Duch. wstąpił w r. 1902 
w Wilnie, na kapłana w yśw ięcon y  
został d. 29 września 1907 r. Pierw-  
szem stanowiskiem  był wikarjat 
w Jeziorach pod Grodnem, gdzie  
też, po śmierci proboszcza ks. To- 
m aszewicza, w r. 1909, zosta ł na tem 
probostw ie do roku 1912. Pod k o ­
niec pobytu w Jeziorach naraził się  
na prześladow ania ze strony władz  
rządow ych rosyjskich. Minister 
spraw wewnętrznych w jednem  
ze sw ych pism do Ordynarjusza 
W ileńskiego, w sposób  perfidny  
przytacza szereg  zarzutów, zw iąza­
nych ze spow iedzią . Rzecz o cz y ­
wista, jako kapłan katolicki, serjo  
pojmujący swoje obowiązki, ks. H. 
Ch., zgodnie z przepisami Kościoła, 
odmawiał rozgrzeszenia  penitentom,  
którzy w chodzili w zw iązki m ałżeń­
skie z osobami innych wyznań w obec  
duchownych niekatolickich. Sprawa  
skończy ła  się  tem, że m inisterstwo  
zażądało usunięcia  ks. Chwastec-  
kiego  ze stanow iska proboszcza  
w Jeziorach, bez prawa zajmowania  
nadal probostwa. Po pewnym czasie  
decyzja ta została  odw ołana i ks. 
Chwastecki objął probostwo w Koś-  
cieniewiczach, gdzie  przebył aż do 
śmierci.

Zmarłego cechow ała  prostota,  
szczerość, gorliw ość w pracy i bez­
interesow ne oddanie się  sw oim  
obowiązkom.

Reąniem aeternam dona ei, Do- 
mine! X. F. N.

Dział  porad.
Jeszcze w spraw ie odpustu 

„P o rcju n k u li” .

Odpowiedź p o dan a  w n. 10 W iadom . 
A rch id . na  s tr .  155 w sp raw ie  o d pu s tu  
„Porcjunkuli*  je s t  niedokładna., na p y tan ie  
bowiem: „Czy ty lko  terc ja rze  mogą dostąpić  
o d p u s tu  P o rc ju n k u lą  zw anego w kościele,

przy  k tó ry m  je s t  kanoniczn ie  założony 
111-ci Zakon, czy też wszyscy wierni*, n a le ­
żałoby odpowiedzieć:

Jeżeli Ill-ci Z akon  je s t  założony k a n o ­
nicznie przy  kościele  n ie f ranc iszkań sk im  
(np. paraf ja lnym ), to  w tym  kościele od ­
p us t  zy sku ją  ty lko  cz łonkow ie  trzeciego 
Z akonu  i n ik t  z w iernych  (Dekr. Św. Oficj. 
8 czerw ca 1916 r. A cta  A p . Sed is , t. 8, 
str. 263).

O dpust P orc junku li  mogą zyskać  w szy s­
cy w ierni w kośc io łach  lub kap licach  p u ­
blicznych zakonów  franc iszkańsk ich ,  (t. j. 
OO. F ranc iszk anó w , 0 0 .  B ernardynów , 
OO. R efo rm atów  i 0 0 .  Kapucynów).

O dp us tu  P orc junku li  nie  można zyskać  
w kościo łach fran c iszkań sk ich ,  k tó re  p rze­
s ta ły  być ich w łasnośc ią  (D. au th .  243), 
chyba, że przy tak im  kościele jes t  Iil-ci 
Zakon, w tym  w y p ad k u  ty lko  członkow ie  
trzeciego Z ak on u  zysku ją  odp us t  wedle 
wyżej podanej odpowiedzi.

O. G erard D om ka  
f ranciszkanin .

Podając  z p rzy jem nośc ią  s łuszne  p o ­
wyższe uzupełn ien ie ,  musim y zaznaczyć, 
że ani Dekr. Sw. Oficj. z dnia 8 czerwca 
1916 roku , ani tak iż  Dekr.  św. Pen iteu -  
cjarji (Sectio de Indulg.) z d. 10 lipca 
1924 r. (A d a  A p . S ed is , t. 16, str. 345) w y ­
raźnie  lej sp raw y  nie rozs trzyga. J e s t  rze ­
czą pew ną ,  że kościoły, k tó re  s tanow ią  
w łasność  kongregacj i  te rc ja rsk ie j ,  kan on icz ­
nie erygow anej,  m ogą mieć przywilej od ­
p u s tu  tego dla w szystk ich  w iernych , o ile 
się zwrócą specja ln ie  z p rośbą  do Stolicy 
Ap. i przytoczą, jak o  rację, p rzynależność  
do kongregacji te rc ja rsk ie j  (Decr. S. Ćongr. 
Indulg. z d. 4 czerw ca 1893 r. Cf. Berirtger- 
S te in en  t. 1) ‘)- Kościoły, k tó r e  p rzes ta ły  
być kościołami franc iszkańsk iem i,  t r a c ą  od­
pusty  n ie ty lko  „Pórcjunkuli* ,  lecz i w szys t­
kie inne  (Decr. au th .  nn. 243, 246 i 177), 
a wobec tego, ja k  s łuszn ie  radzi Beringer- 
S teinen, należy się zwrócić z p rośbą  do 
Stolicy Świętej o zachow anie  o d pu s tu  „P o r­
c junkuli"  przy kościele n ada l  i Stolica 
A posto lska  w tych  w y p a d k a c h  przyw ileju  
tego ła tw o  udziela. X . A . N.

') Les Indulf/ences, trad . Mazoyer.
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A R C H I D I O C E S A N A .
W ilno, dn. 8  czerw ca 1931 r.

„C ogi/ationes C ordis e ius in  genera tione  
et genera tionem : u t eruat a m o rte  an im as  
eorum : et alat eas in fa m e “ (Ps. 32, 11-19).

Powyższe s łowa psa lm isty , umieszczone 
w Introieie  Mszy o Najśw. Sercu P. Jezusa , 
są k luczem do całej uroczystości; w pro w a­
dzają  one w sam  ś rodek  ta jem nicy  miłości, 
pokazują ,  j ak a  była myśl Kościo ła  w u s t a ­
now ien iu  uroczystości N ajsłodszego Serca 
Jezusowego, podnosząc  ją  do rzędu p ie rw ­
szej k lasy  z o k ta w ą  uprzyw ile jow aną,  a za­
razem  n apom ina ją ,  ja k ie  p rzy tem  n as  w inny  
ożywiać uczucia: „E xulta te ju s t i  in  D om ino, 
rectos decet co llaudatio“.

Godne, spraw ied liw e, s łuszne  i z b a ­
w ienne  w ezw anie , gdyż ta  uroczystość 
w esz ła  n a  naszem  niebie, n iby  gwiazda 
lśn iąca, aby  p rom ien iow ać  w duszę n aszą  
w ie lką  pos tać  Jezu sa ,  by w prow adzić  nas 
w Jego  św ia t  w ew n ę t rzn y  i w skazać  godny 
najw yższego uw ielb ienia  m a je s ta t  Jego oso­
bistości, byśmy Jego Serce kochali ,  czcili, 
hołd  Mu sk ładali ,  p rze jednyw ali  Je  i o ła sk i  
prosili, a zarazem , byśm y Je  naśladowali 
i w głodzie Niem się karmili.

Kościół pod w pływ em  objaw ień bł. 
Marji M ałgorzaty  zam y ka  t ą  u roczystością  
roczny cykl św ią t  Zbawiciela, dochodząc 
w rozw ażaniu  ta jem n ic  swego Oblubieńca 
do podkreś len ia  najwyższej Jego miłości, 
k tó re j  sym bolem jes t  serce, to  Serce c ie ­
lesne, k tó re  z przedziw nym  ar tyzm em  u tw o ­
rzył Duch Św ięty  z k rw i dziewiczej N. Maryi 
P a n n y ,  k tó r e  od pierwszej chwili is tn ien ia  
było złączone h ipos ta tyczn ie  ze Słowem 
Przedw ieeznem , k tó re  biło przez ca łe  życie 
w piersi Boga - Człowieka, k tó re  pod b rze ­
mien iem  s t ra szn ych  c ierpień  n a  krzyżu  bić 
p rzes ta ło ,  a po tem  gro tem  włóczni o tw arło  
się dla n a s  na  zawsze, k tó re  w chwili 
zm ar tw y ch w s ta n ia  n a  now o bić zaczęło 
i dziBiaj bije w prom ienie jącem , uwielbio- 
nem  ciele C h ry s tu sa  w niebie, k tó re  wreszcie 
p raw dziw ie  żyje i bije w P rzena jśw ię tszym  
S akram enc ie , łącząc  się z nam i w Kom unji św.

„I dam  im  Serce  (moje)... posta n o w ię  też  
z  n im i p r z y m ie r ze  w ieczne i n ie  p rze s ta n ę

im  dobrze c zy n ić ” (Jer. 32, 40). P rzepow ied­
n ię  p ro ro k a  urzeczyw is tn i ł  P. Jezus ,  dając 
n am  swoje Serce, a dając z krzyżem , z c ier­
n iami, ra n ą  i p łom ieniem, — z krzyżem , by 
n am  pokazać , czem jes t  grzecli ciężki, j a k  
trzeb a  go u n ik ać  i zań  poku to w ać ,  z c ier­
niami, k tó re  są godłem grzechów pow szed­
nich, na  k tó re  Duch Święty się uskarża : 
„ lże ś  le tn i, p o czn ę  cię w yrzu ca ć  z  ust 
m oich“ (Objaw. 3,15), z raną ,  z k tó re j  sp ły ­
w a ją  k rop le  k rw i — sym bole łask i ,  m iło ­
sierdzia i miłości,  wreszcie  z płomieniem, 
w ychodzącem  z serca, co p rzedew szy s tk iem  
symbolizuje miłość: „ P rzy szed łem  ogień
p u śc ić  na ziem ię , a c zeg ó ż chcę, je d n o  żeby  
b y ł zapalon*  (Łuk. 12, 49). Serce Jezusa  jes t  
dla nas szko łą  miłości, w k tó re j  nas  uczy, 
ja k  trzeba  kochać, ja k  daw ać i nieść ofiary, 
j a k  wreszcie t łum ić  w sobie p łom ienie  
nam iętności,  sp rzeczne z Jego życiem du- 
cliowem.

W nab ożeń s tw ie  do Najśw. Serca J e z u ­
sowego czcimy p rzed ew szys tk iem  miłość, 
k tó r ą  nas  uko cha ło  Słowo wmielone — mi­
łość s tworzoną, ludzką. Z każdej s tronicy  
E w angelji  jaśn ie je  dobroć, miłosierdzie, 
łaskaw o ść ,  p rzyw iązanie  J e zu sa  do ludzi. 
Nie je s t  to u rojenie ,  ale rzeczywistość, 
op ie ra jąca  się n a  fakcie  samego wcielenia. 
Najśw. M arya P a n n a ,  św. Ja n ,  M agdalena, 
Łazarz, a szczególnie dzieci doświadczyły 
tego n a  sobie. Kiedy P an  Jezus  mówił: ża l 
m i ludu  tego, czuł że serce Jego  ludzkie 
w zruszyło  się litością; k iedy  s ta ł  n ad  g ro ­
bem  Łazarza , p ła k a ł  łzam i ludzkiemi, t a k  
że n a w e t  żydzi mówili: „P atrzcie, ja k  go 
m iło w a ł11. Nie była  więc to  ty lko  miłość 
woli, ale i uczucia. Jezus  C hrystus  się nie 
zmienia. Jego  serce było jes t  i będzie n a j ­
bardziej miłu jącem, ja k  pow iada św. Paweł: 
„ M iłość C hrystu sow a  p r z e w y ż s z a  w szelką  
w ied zę“ (Efez. 3. 14). On zaw sze pozosta je  
tym , k tó ry  się w zruszał,  współczuł,  c ie r ­
piał i kochał,  k tó ry  o dk up ił  ludzi z miłości.

Ta ludzka  s tw orzon a  miłość m ia ła  i ma 
swe źródło w miłości boskiej n ies tw orzonej 
Przedw iecznego Słowa, z k tó re m  n a tu ra  
ludzka  jes t  n ierozerw aln ie  złączona. Cho­
ciaż P an  Jezu s  posiada  dwie n a tu ry ,  z k tó ­
rych k ażda  ma w łaśc iwe sobie siły i dz ia­



172. Wiadomości Archid

łan ie ,  je s t  jednak  ty lko  je d n a  osoba. 
W szys tko  tedy, co do k o n a ła  miłość s t w o ­
rzona, d o k o n a ła  w  łączności z miłością 
n ies tw orzoną  w ścisłej łączności; a więc 
miłość C hrystusa ,  k tó r a  swoim n adm iarem  
p rzew yższa  nasze  pojęcie, je s t  k o n k re tu e m  
w idomem w yrażen iem  miłości boskiej. Serce 
Jezusa  p rzeb i te  n a  krzyzu ob jaw ia  n am  
ludzką  miłość C hrystusa , lecz poza zasłoną  
cz łow ieczeństw a  Jezusow ego u k azu je  się 
nam  n iew ym ow na i n iep o ję ta  miłość Słowa. 
N abożeństw o do Serca Jezu sa  daje  n am  m oż­
ność uczczenia w C hrystus ie  tego, co n a j ­
w iększe, na jsk u teczn ie jsze  — uczczenia 
miłości S łow a wcielonego, k tó rą  goreje k u  
ludziom i k tó re j  je s t  n iew yczerpauem  
oguiskiem .

Dlatego w prefacji na  tę  u roczystość  
czytamy: „Qui U nigeuitu in  tu u m  in cruce 
pe n d en te m  lance a  militis transf ig i  voluisti, 
u t  ap e r tu m  Cor, divinae la rg i ta t is  sacrar ium , 
to r reu te s  nobis  tu n d e re t  m isera t ion is  et 
g ra t ia e  — aby  Serce o tw ar te ,  p rz y b y te k  
boskiej szczodrobliwości, wylało nam  p o ­
tok i ła sk i  i zm iłow ania i k tó re  nigdy nie  
p rzes ta je  p łon ąć  miłością ku  nam , poboż­
nym  było spoczynkiem  a p o k u tu ją cy m  
s ta ło  się ucieczką zbaw ien ia  — e t  quod 
am ore  nostri  f lagrare  n u n ą u a m  destit it ,  
piis e sse t  requies  e t  p o e n iten t ib u s  p a te r e t  
sa lu tis  refugium". W skazu je  tu Kościół na 
sk a rb y  ła sk ,  k tó re  J ezu s  C h rys tu s  chow a 
w sw em  Sercu i obsypuje  n iem i przeobficie 
swych czcicieli, a p rzedew szy s tk iem  tych, 
k tó rych  n azyw a przyjac ió łm i — k ap łanó w : 
„ W as n a zw a łem  p r z y ja c ió łm i“ (Jan  15, 14). 
Tym to zwłaszcza p rzy rzeka  N ajśw iętsze  
Serce Jezusow e przez bł.  Małgorzatę, że 
da im moc k ru sz en ia  serc najza tw ardzia l-  
szych; a doświadczenie  s tw ierdza, iż bogate  
żniwo trudów  aposto lsk ich  przew yższa w i­
docznie w łożoną p racę  i w ysiłk i dzięki n a ­
bo żeńs tw u  do Serca Bożego, często n ieza­
leżnie od w yk sz ta łcen ia ,  zdolności i zdrowia.

Tym czasem  jakże  często C hry s tu s  może 
poskarżyć  się na  nas: „ P rzez lak d łu y i  czas 
je s ie n i z  w am i, a nie p o zn a liśc ie  m ię?“ (Jan  
14, 9), albo też n a w e t  zrobić wyrzut: „ Tyś  
sam  nauczycie lem  w Izrae lu , a tego n ie  
w iesz?“ ( J an  3, 10). Dlatego sami do siebie
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s tosu jm y często  upom nien ie  A posto ła  n a ­
rodów: „N apom inam  cię, abyś w zn ieca ł 
ła skę  B ożą, k tó ra  je s t  w tobie“ (I Tym. 1,6); 
szerzmy k u lt  Serca Jezusowego w formie 
intronizacji ,  adoracji,  n ab oże ń s tw a  czerw ­
cowego i w  pierwsze p ią tk i ,  przez b rac tw a  
w ynagrodzenia  za zniewagi i t. p. W Sercu 
Jego do kona  się z jednoczenie  serc czcicieli: 
„A m nóstw o  w ierzących  było  serce je d n o “ 
(Dz. 4, 32). X . M. S.

Synod Archidiecezjalny. — W p ie rw ­
szych dniach czerwca rb. zosta ło  p rzes iane  
do C złonków  Synodu  os ta teczn e  w ezw anie  
na  Synod Archidiecezjalny, w raz z p ro ­
jek tem  S ta tu tu  i R egulam inem czynności 
synodalnych . Zgodnie z Regulam inem , Sy­
nod rozpoczyna się o g. 18 dnia 8 lipca rb.
0  tej (o godz. 6 w iecz.) godzinie w e w s z y s t­
kich kościo łach m iasta  W ilna n a le ży  d zw o ­
n ić  p rze z  15 m in u t. P o czą tek  nabożeństw
1 czynności synoda lnych  d n ia9 1 ip ca  o godz. 
7 min. 45 w Bazylice. Wszyscy członkowie 
Synodu w inni s taw ić  się n a  godzinę 7 min. 30

Zakończenie serji wiosennej wizy- 
tacyj JE. Księdza Arcybiskupa - Metro­
po lity .— D. 19 czerw ca rb. JE. Ksiądz Ar- 
cyb iskup-M etropo li ta  zakończy ł ser ję  wio­
sen ną  wizytacji kanon iczne j archidiecezji 
w ileńskiej .  Od d. 26 k w ie tn ia  do 19 czerw- 
rb. A rcypaste rz  zwizytował 59 paraf ij ,  po- 
k o n sek ro w a ł  3 kościo ły  i pobierzmow ał 
16.404 osób, n ad to  wziął udzia ł  w dwuch 
kongresach  Eucharys tycznych : w Grodnie 
i B ia łym stoku .

Święcenia kapłańskie. — D. 17 m aja 
r. b. w Bazylice J. E. Ksiądz Biskup-Sufra- 
gau udzielił św ięceń k ap ła ń sk ich ,  k tó re  
przyjęli diakoni: J an  D mochowski,  J a n  S k a ­
rżyński,  Hieronim Olszewski, Adolf Ja roszko  
i Józef W ożniak. — D. 24 m aja r. b. J. K. 
Ksiądz A rcybiskup  - M etropoli ta  wyświęcił 
na  d iakonów  Józefa  Olechnę, Ł u k a sz a  Po- 
piofa, B olesława G aw rychow skiego  i Józefa 
Dziemiana.

Ruch pątniczy w Wilnie. — W tym 
roku ,  w okres ie  Zielonych Św iątek , był 
w y ją tkow o s łaby  ruch  pątniezy. Przyczyną 
tego byl p raw dopodobn ie  w iększy nap ływ  
ludności wiejskiej do Wilna w czasie Kon.
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gresu E ucharystycznego , jak  również lo k a l­
ne Kongresy  Eucharystyczne . Znaczniejsze 
g rupy  p ą tn ik ó w  przybyw ać zaczęły dopiero 
po o k taw ie  Bożego Ciała; n iek tó re  z nich 
były  bardzo  porządnie  zorganizow ane przez 
księży  przew odników , zwłaszcza jedna  
p rzesz ła  przez ulice m ia s ta  w porządnym  
o rdynku , sk up ien iem  i pow agą  budując  
m ieszkańców  miasta.

Foedus mterrtałeonale pro P o n t i -  
fice et Eeclesia. — Stow arzyszenie  Księży 
„Pro P ontif ice  e t  E ccles ia“ w archidiecezji 
w ileńskiej liczy 66 członków, z tych ty lko  
35 w niosło  sk ład k i  cz łonkow sk ie  (po 5 zł. 
rocznie; pow inno  się, w łaściw ie, w nosić  po 
8 zł., obowiązuje bowiem sk ła d k a  roczna 
w kwocie  20 lir) za rok  1930. Wielu zalega 
jeszcze za la ta  ubiegłe. W ro k u  bieżącym 
sk ła d k i  cz łonkow skie ,  k tó re  idą  n a  Św ię to ­
pie trze , w  kwocie 680 zł. zosta ły  p rzes łan e  
na  ręce J. E. Księdza N uncjusza  A posto lskiego 
w  W arszawie, k tó ry  raczył ła sk aw ie  n a ­
desłać  nas tę p u jące j  t reśc i  pokw itow anie :  
„ N u n t ia tu ra  A posto lica  Poloniae N° 10.099.— 
Ego in f ra sc r ip tu s  tes to r,  h a n c  Apostolicam 
N u n t ia tu ra m  recep isse  a R everendissim o 
Domino Leone Żebrow ski,  Canonico Ca- 
pituli M etropo li tan i V iluensis, Directore 
A ssoc ia lion is  p ro  E cclesia  et P ontifice , 
sum m am  A ureo ru m  P o lo n o m m  680 — pro 
S typę P e tr iana ,  — In ą uo rum  fidem, etc. — 
V arsav iae , die vigesim a o c tav a  mensis 
Aprilis, A nno  D. millesimo nongen tes im o  
tr igesimo primo, f  F. M arm aggi, Archie- 
p iscopus H adrianopo litanus ,  N u n tiu s  Apo- 
s to l icus“.

Z w i ą z e k  kapłanów  „ U n i t a s " . —D. 28
k w ie tn ia  rb. odbyło  się W alne Z grom adze­
nie Związku k a p ła n ó w  „Unitas". P ro to k ó łu  
Zgrom adzenia  do tychczas nie mogliśmy 
umieścić  w W iad. A reh id . ze względu na 
to, iż zajmie sporo  miejsca; poda jem y więc 
ty lk o  sk ład  obecnego Zarządu: P rezes  ks. 
kan .  Tadeusz  Z aw adzki ,  zas tępca  ks. kan .  
A dam  Kuleszo, sk a rb n ik  ks. kan .  Józef Songin, 
s e k re ta rz  ks. kan .  Leon Żebrow ski i czło­
n e k  Z arządu  ks. prob. S tan is ław  Nawrocki; 
kandydaci:  ks .  kan .  Leopold Cliomski, ks. 
prob. Ju l jan  Eydziatowicz i ks. k an .  Adam 
Sawicki.  Do Komisji Rewizyjnej wmszli:

ks. k an .  A n ton i Kuryłłowicz, ks. dz iekan 
P aw eł  P iek a rsk i  i ks. kan .  A lek san d e r  
Chodyko. D elegatem  JE . Księdza A rcyb i­
skupa-M etropo li ty  n a da l  pozosta je  ks. p r a ­
ła t  Adam Sawicki.

Zebranie Księży Abstynentów . —  
Zgodnie z art.  20 S ta tu tu ,  d. 3 lipca rb., 
w  gm achu  Sem iuarjum  M etropoli ta lnego, 
po zakończeniu  p ierwszej ser ji  reko lekcyj 
k a p ła ń s k ic h  odbędzie się Zebran ie  Księży 
A b s tynen tów . Udział w szys tk ich  cz łonków  
je s t  bardzo pożądany . K s. J . M atu lew icz

Sekre ta rz .
Żałobne nabożeństwo za duszę S. p. 

ks. prał. Skirmuntta. — Zgodnie ze S t a ­
tu tem , K ap itu ła  M etropo li ta lna  w dn iu  1 
czerwca r. b. o g. 9 odpraw iła  egzekw je  ze 
Mszą św. za duszę ś. p. ks. Kazimierza 
S k irm u n t ta ,  jako  k a n o n ik a  honorow ego 
K ap itu ły  Metropolita lnej.

Kongres Eucharystyczny w B ia łym ­
stoku. — W dn iach  30 i 31 m a ja  rb. odbył 
się w B ia ły m sto ku  K ongres E ucharystyczny .  
P ro te k to re m  K ongresu  by ł JE .  Ksiądz Ar- 
cyb iskup-M etropoli ta .  Udział w  Kongresie 
wzięli JE . Ks. B iskup  Łomżyński,  dr. St. Łu- 
komski, i JE . Ksiądz B iskup-Sufragan  Dem- 
b ek  z Łomży. K om ite t  G łów ny z p rezesem  
L eonem Zubelewuczem i ks. kan o n ik iem  
A. Chodyko n a  czele, św ie tn ie  p rze p ro w a ­
dzili p race  organ izacy jne  K ongresu . Akcję 
propagandowTą k ie row ał  ks. Ignacy  Cyraski.  
W ydano  k i lk a  jednodniów ek, k tó r e  d o sk o ­
nale  p rzyczyniły  się do pow odzenia  K on­
gresu . Kongres E uchary s ty czny  w Bia łym ­
s to k u  o tw ar to  w sobotę  dn. 30.V. o godz. 4. 
po p o łudn iu  n abo żeńs tw em  w kościele far- 
nym , poczem na dziedzińcu przed pa łacem  
B ran ick ich  odbyło się p ierw sze  p lenarne  
zebranie .  Na m a rsza łk a  K ongresu  w ybrano  
p. W. H erm anow skiego ,  p rezy d en ta  m ias ta .  
W ysłano  hołdowmicze depesze  do Ojca św., 
do P rezy den ta  Rzeczypospolite j i do K a rd y ­
n a ła  P ry m a sa  Hlonda. Dn. 31 m aja  o g. 11 
odbyła  się p roces ja  poprzez  ulice Białego­
s to ku  w k ie ru n k u  p a rk u  miejskiego. Na u l i­
cach, k tó rem i przechodziła  procesja ,  w zn io ­
sły p racow ite  d łon ie  ro b o tn ik a  b ia ło s toc ­
kiego liczne w span ia łe  bram y. Podczas  t r w a ­
nia Kongresu obradow ały  sekcje: akc ji  k a ­
tolickiej, młodzieży pozaszkolnej,  organi-
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zacyj robotn iczych  i tercjarzy . Na sekcjach 
zapad ły  odpow iednie  uchw ały , k tó re  n a ­
s tępn ie  odczytane  zosta ły  i p rzy ję te  na  ze­
b ra n iu  ogólnem.

Kongres Eucharystyczny w Lidzie. — 
Dd. 13 i 14 czerw ca odbył się w Lidzie K on­
gres  Eucharys tyczny ,  k tó ry  zgromadził do 
n iew ie lk iego m ias teczka  około  15.000 p ie l­
grzym ów. Kongres rozpoczął się u roczystem  
n ab o żeń s tw em  w kościele para f ja lnym , 
podczas k tó rego  zosta ło  odczytane  pismo 
Ojca św. a n a s tęp n ie  JE. Ksiądz B iskup 
Michalkiewicz, Sufragan  W ileńsk i ,  wygłosił  
okolicznościowe przem ówienie .  Po n a b o ­
żeństw ie  rozpoczęła  się u roczys ta  adoracja  
N ajśw iętszego  S ak ram en tu .  O godz. 4-ej 
po po łu dn iu  w sobotę  n as tą p i ło  u roczyste  
o tw arc ie  obrad  Kongresu, k tó re  zagaił p re ­
zes k o m i te tu  kongresowego, p. s ta ro s ta  Bo- 
g a tk ow sk i ,  poczem przem ów ienia  pow ita lne  
wygłosili p rzeds taw ic ie le  w szystk ich  orga- 
nizacyj społecznych. P ierwszego dnia wy­
głoszone zosta ły  trzy re fe ra ty .  Tegoż sam e­
go dnia  o godz. 10-ej wieczorem wszyscy 
członkow ie  k o m i te tu  organizacyjnego z p a ­
nem  s ta ro s tą  na czele adorow ali  P rzen a jśw .  
S ak ram e n t .  O godz. 12-ej w nocy w ru inach  
zam k u  k s ią ż ą t  l i tew sk ich  ks. k a n o n ik  Lu- 
bianieo ce lebrow ał u roczys tą  Mszę św., 
w czasie k tó re j  g ra ła  o rk ie s t ra  w ojskow a 
77-go p. p. N aza ju trz  o godzinie 7.30 roz­
poczęły obrady  sekcje. O godz. 9 ran o  ro z ­
poczęto drugie  zebran ie  p lena rne ,  podczas 
k tórego  p. B ry lsk i w ygłosił re fe ra t  n. t. 
„E ucliaryst ja  a śm iałość p rzek o n ań  religij­
nych", poczem n as tąp i ło  odczytanie  rezo- 
lucyj z poszczególnych sekcyj. O godz. 11-tej 
P rzena jśw . S a k ra m e n t  p rzen iesiony  został 
z kościo ła  n a  zam ek  i tu  p o n ty f ika ln ą  
Sum ę ce leb row ał Ks. B iskup  Sufragan  Mi­
chalkiewicz, kazan ie  zaś n. t.: „E u c h a ry s t ja  
a miłosierdzie ch rześc ijańsk ie"  wygłosił  ks. 
Z ygm unt Dobrski. Po sum ie ruszy ła  ulicami 
m ias ta  u roczys ta  p roces ja  do P lacu  Chwały , 
gdzie dz iekan  lidzki ks. kan .  B ojaruniec 
odczyta ł syn te ty czn ie  u ję te  rezolucje k o n g re ­
sowe. Zaznaczyć należy, że Kongres wypadł,  
j a k  na  miejscowe w aru n k i ,  im ponująco; 
m ias to  ca łe  było u d ek o ro w ane  a w ciągu 
obu nocy ilum inow ane. W o b radach  i p r a ­

cach przygotow aw czych  bra ło  udział całe 
społeczeństwo, oraz przedstaw icie le  w ładz 
państw ow ych , sam orządow ych i w o jsko­
wych.

Tragiczny zgon ks. Franciszka Ro- 
mejki. — Od dłuższego czasu  ks. F ran c iszek  
Romejko, prob. k iemieliski, po ciężkiej 
chorobie, k tó r ą  p rzeszed ł zeszłej zimy, 
zdradzał n iepoko jące  objawy w wysokim 
s to pn iu  w yczerpan ia  nerwowego, a  w o s t a t ­
nich czasach — w yraźnego  o b łąk an ia  n a  
tle m anji  prześladowczej i swego s ta n u  
zdrowia. Jeszcze d. 16 czerwca by ł u  k ilku  
lekarzy , k tó rzy  nie znaleźli w nim tych 
chorób, k tó re  sobie w mawiał.  D. 17 czerwca 
r. b. około godziny 4 p op o łudn iu  w ys trza łem  
z rew olw eru  od eb ra ł  sobie życie w m iesz­
k a n iu  ks. A dama S tankiew icza  przy kośc. 
św. Mikołaja. — Ks. F. Romejko urodził się 
U  l ipca  1885 ro k u  w par. świrskiej; na  
k a p ła n a  w yśw ięcony  23 m a ja  1909 r., 
na w ikarjac ie  był w Iwju, w  kośc. pober- 
nardyńslcim  w Wilnie, proboszczem w Sielcu, 
w Szereszowie, w Zadorożu a os ta tn io ,  od 
11 kw ie tn ia  1929 r., w Kiemieliszkach. — 
Niech Bóg Najwyższy p am ię ta  o b iednej 
duszy k a p ła n a ,  k tó ry  przez swe k ró tk ie  
życie, j a k  umiał,  w iern ie  p racow ał  dla 
Jego Chwały!

Z życia katolickiego po całym 
świecie.

Rzym  i W iochy. — Stolica A posto lska  
i rząd  Italji s t a n ą ł  w obec zagadnienia ,  k tó ­
re s tw a rz a ją  rządy  świeckie  z powodu n ie ­
chęci do zrozum ienia  zasadniczej idei Koś­
cioła i jego pod tym względem praw . Koś­
ciół, mając na  względzie cele w ieczyste  
ludzkości, m usi ją  do tych  celów przygo­
tow yw ać przez odpow iednie  k sz ta łcen ie ,  
k tó re  nie wchodzi w kolizję  z w ładzą  św iec­
ką , o ile ona  zna swoje granice. A k c ja  K a­
to licka , m ająca  na  względzie u trzym an ie  
c h a ra k te ru  ch rześc ijańsk iego  spo łeczeń­
stwa, s ta ła  się obecnie okaz ją  do w alki 
faszyzmu z Kościołem, ty lko  dlatego, że 
faszyści,  zew nętrzn ie  m an ifes tu jąc  p osza ­
now anie  dla idei religijnej ka to lickiej,  n ie ­
jed n o k ro tn ie  zdradzali swe ten den c je  abso-
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lu ty s tyezn e  a os ta tn iem i czasy dość w y raź ­
nie d a ją  się pow odow ać ta jn y m  org an i­
zacjom m asońsk im , j a k  zawsze wrogim K oś­
ciołowi. Kościół s tan o w isk a  swego bronić  
będzie n ieus tann ie ,  bo ono jes t  sprawiedliwe, 
n ie obraża p raw  żadnej p raw ow ite j  władzy, 
z resz tą  w yp ływ a ono z jego posłannic tw a; 
s tan o w isk o  to  dobitn ie  sk reś l i ł  Ojciec św. 
w swem przem ówieniu  dn. 1 czerwca rb. 
w czasie czy tan ia  d ek re tu  w  sp raw ie  b ea ­
ty f ikacji Czcigod. Sługi Bożego, Glicerio 
L andrian i,  pijara: „Można żądać od nas n a ­
szego życia, ale nie milczenia". Na ub l iża ­
jące czci Dosto jnej Osoby Ojca św. w y s tą ­
p ienia  młodzieży faszystow skie j  odpow ie­
dział ca ły  św ia t  ka to l ick i i k u l tu ra ln y  sze­
reg iem  depesz  z w yrazam i w spółczucia  
i sym patj i ,  k tó re  codziennie  nad chodzą  do 
W a ty k a n u .  Wśród depesz  i l is tów są 
depesze od osób w yzn ań  n iekato lick ich .  
Rząd w łosk i spos trzeg ł się, że się p o su n ą ł  
zadaleko, chcia łby  zapobiec ekscesom  zbyt 
gorliwych swych adeptów ; n ies te ty ,  w wielu 
w yp ad k ach  było już zapóźno — m otłoch  do­
puści ł  się g w ałtów  przeciw ko osobom i in ­
s ty tucjom  ka to l ick im  w całym  kra ju . Dy- 
re k to r ja t  p a r t j i  faszystow skie j  je d n a k  p o ­
s tanow ił  rozwiązać organizacje  młodzieży 
kato lickiej,  k tó re  liczą 140.000 cz łonków  
i 160.000 kandydatów . Stolica A posto lska  
rozw iązan ia  tego nie  uznała .  Pomiędzy Sto­
licą A po s to lską  a rządem  Italji n a s tą p i ła  
w ym iana  not, k tó r a  k o n f l ik tu  nie zażegna­
ła. Rząd włoski twierdzi, że A kc ja  K atolicka  
a zwłaszcza organizacje  młodzieży u p r a ­
w iają  czynną po li tykę; Stolica A posto lska  
zaś wręcz tem u  zaprzecza. — W związku 
z obchodem  40-lecia E ncyk lik i  „R erum  no- 
v a ru m “ odbyło się w  Rzymie p ierwsze o r­
ganizacyjne  posiedzenie  nowej m iędzynaro ­
dowej in s ty tu c j i  robotniczej,  łączącej w  so­
bie organizacje  robo tn ików  chrześc ijańsich  
w szystk ich  kra jów . Nowa organizacja  no ­
sić będzie miano: „Międzynarodowej K onfe­
rencji zw iązków  k a to l ick ich  robotniczych". 
W pierw szem  zebran iu  wzięli udzia ł  p rzed ­
stawiciele  robo tn ik ów  Holandji , Belgji, F r a n ­
cji, Niemiec i Czechosłowacji.  Z P o lską  
i Szw ajcarją  k o n ta k t  zos ta ł  już naw iązany, 
in te resu je  się również t ą  sp raw ą  Hiszpanja.

Celem Międzynarodowej K onferencji k a to ­
lickich związków rob o tn ik ów  jes t:  1) u tw o ­
rzenie  łączności pomiędzy ka to l ick iem i 
związkam i robotniczeni,  2) rep reze n to w a n ie  
w spólnych  m iędzynarodow ych  in te resów  
socjalnych i zawodowych, 3) dążenie  do 
s tw a rzan ia  k a to l ick ich  zw iązków  ro b o tn i­
czych w  tycli k ra jach ,  gdzie one jeszcze 
nie is tnieją . — Dnia 8 bm. książę Bergamo 
d o k o na ł  uroczystego o tw arc ia  m ięd zyn aro ­
dowej w y s taw y  sz tuk i chrześc ijańsk ie j  
w  Padw ie  w  obecności w ładz świeckich, 
w ojskow ych, u n iw ersy teck ich  i innych. 
Z w raca ła  uw agę n ieobecność  r e p r e z e n ta n ­
tów  Kościoła. M inister  o św iaty  Balbino w y ­
głosił przem ówienie ,  w k tó rem  podkreś li ł  
znaczenie  dla now oczesnej k u l tu ry  św. To­
m asza  z A kw inu , Giotto, D an tego  i przede- 
w szystk iem  św. F ran c iszk a  z Assyżu.

Hiszpanja. — W zarządzeniach  ty m ­
czasowego rządu  h iszpańsk iego  wyraźnie  
u jaw n ia ją  się a n ty k a to l ic k ie  tendenc je  w ol­
no m u la rs tw a .  W dziedzinie szkoln ic tw a  p u ­
blicznego np. w y dan e  zos ta ły  d ek re ty ,  
k tó re  m us ia ły  w yw ołać  n a jos trze jsze  p ro ­
te s ty  kato l ików . Dzieci h is zp ań sk ie  zosta ły  
„uw olnione" od n au k i  k a tech izm u  i mogą 
się uczyć religji ty lko  na w y raźne  żądanie  
rodziców. W yższość poziomu nau czan ia  
w szko łach  zako nn ych ,  zw łaszcza w ko- 
leg jach  jezu ick ich , n ad  s tan em  n a u k i  w za­
k ładac h  p a ń s tw ow y ch  s ta ła  się pod s taw ą  
oszczerczej k am p au j i  w o ln om ula rs tw a  p rze ­
ciw ko jezuitom. E p isk a p a t  h is zp ań sk i  wniósł 
do rządu  tym czasow ego ostry  p ro te s t  p rz e ­
ciwko gw ałtom  i d e k re to m ,  ograniczającym 
p raw a  Kościoła  w dziedzinie w ychow ania .

W ęgry. — W pierwszych dn iach  czerwca 
odbył się n a  W ęgrzech zjazd d z ienn ikarzy  
i l i te ra tów  ka to l ick ich ,  w  k tó ry m  wzięli 
udzia ł  rów nież  d z ienn ikarze  polscy. — W ę­
giersk ie  koleje  p ańs tw ow e, p rzychyla jąc  się 
do p rośby  związków i s tow arzyszeń  k a to ­
lickich, umożliwiły u tw orzen ie  na  dw orcach 
ła tw o  d os tęp ny ch  i sk ro m n y ch  kaplic, 
w k tó ry ch  w niedziele i św ię ta  wczesnym 
ra n k iem  odpraw ia  się Msza św. dla podróż­
nych, .p ragnących  w ypełn ić  swój obow iązek 
religijny. Podobne kaplice  wzniesione zo­
s ta ły  na  dw orcach ko le jow ych  w M onachjum .
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Z życia katolickiego w kraju.
Archid . gniezn. i poznań. — W pisy 

na  nowy ro k  szkolny w Katolickiej Szkole 
Społecznej w P ozn an iu  są już o tw arte .  
Przyjąć m ożna je d n a k  ty lko  ograniczoną 
liczbę k an dy da tów , posiadających  w y k sz ta ł ­
cenie  w zakres ie  ukończonej szkoły  ś red ­
niej. Bliższe in form acje  podaje  „Program 
studjów", k tó ry  w ysyła  s e k r e ta r j a t  K a to ­
lickiej Szkoły  Społecznej w  P oznaniu ,  ul. 
Podgórna  12-b za nad es łan iem  zł. 1.15. — 
XI Zjazd k a to l ick i  archidiecezyj p o z n a ń ­
skiej i gnieźn ieńsk ie j ,  k tó ry  się odbył w 
Z bąszyniu  w dn iach  20—21 b. m., mia ł  za 
swe pods taw ow e  h as ło  E ncyk likę  Ojca św. 
P iusa  XI „O ch rześc i jańsk iem  w y cho w a­
niu".— Ojciec św. na  in s tan c ję  .lEm. Księdza 
K a rd y n a ła  P rym asa  H londa n ad a ł  kościo ło­
wi k a te d ra ln e m u  w Gnieźnie  ty tu ł  i p ra w a  
Bazyliki.  Jednocześn ie  JE. Ks. B iskup Lau- 
bitz, w uzn an iu  położonych zasług, został 
przez breve  p ap iesk ie  m ian ow an y  A sy s te n ­
tem  Tronu  Papieskiego.

Archid. w arszaw ska.— Zorganizowany 
w ro ku  ub ieg łym  Związek ka to l ick ich  or- 
ganizacyj m ęsk ich  archidiecezji w arsz aw ­
skiej odbył w  dniu 14 bm. doroczny zjazd, 
n a  k tó ry  przybyli delegaci poszczególnych 
s tow arzyszeń  paraf ja lu ych  mężów k a to l ic ­
k ich  w liczbie 125. W czasie obrad  z a sad ­
niczy re fe ra t  o p o s tu la tac h  k a to l ików  przy 
zmianie  K onsty tuc ji  z rozwinięciem uw ag 
E p isk o p a tu  w ygłosił  ks. dyr.  Lewandowicz. 
W dalszym ciągu om aw iano  p rogram  dz ia ­
ła lności stow arzyszeń  p a ra f ja lny ch  mężów 
kato l ich . — W arszaw a  gościła w ciągu k ilku  
dni przeds taw ic ie lk i  Biura M iędzynarodo­
wej Unji K atolickich  Organizacyj K obie­
cych, podjm ow ane  przez Katolicki Związek 
P olek  i S tow arzyszenie  K atolickiej Mło­
dzieży Żeńskiej. Celem Zjazdu było om ó­
w ienie  sp raw  bieżących Unji oraz przygo­
to w an ie  najbliższego kongresu ,  k tó ry  od­
będzie się w  przyszłym  ro k u  w Szwajcarji 
i k tó reg o  tem a te m  będzie E n cyk lik a  Ojca 
św. P iusa  XI o ch rześc ijańsk iem  w ych o­
w an iu  młodzieży.

Diecezja płocka. — W zw iązku  z o b ­
chodem  jub i leuszow ym  50-leeia k a p ła ń s tw a  
JE . Księdza A rcy b isk u pa  Nowowiejskiego,

w dniach  11 i 12 lipca rb. odbędzie się 
w P łock u  zjazd katolicki.  Na zjeździe zo­
s ta n ą  wrygłoszone re fe ra ty  przez znanych  
działaczy ka to l ick ich ,  poczem w niedzielę 
12 l ipca odbędzie się w ielk i pochód i u ro ­
czystości jubileuszowe.

Diecezja sandomierska. — Zgodnie 
z rozporządzeniem  JE. Ks. B isk up a  S a n ­
domierskiego, 700- l e tn i a  rocznica śmierci 
i k an on izac j i  św. A n ton iego  obchodzona 
była  w  całej diecezji z nadzw ycza jną  
w span ia ło śc ią  i przy bardzo szerokim  u- 
dziale w iernych . P rogram  tej uroczystości 
by ł podwójny: jeden, obszerniejszy, dla
kościo łów  p o f ran c iszkań sk ich ,  drugi, szczu­
plejszy, dla w zystk ich  innych  kościołów.

Diecezja katowicka.— S ta ra n iem  Akcji 
ka to l ickie j diec. K atow ickie j p rzygo tow ane  
są  u roczyste  obchody 40-lecia E ncyklik i  
„Rerum n ovarum " w cz te rech  m iejscow oś­
ciach Śląska: w R ybniku, Król.-Hucie, T a r ­
n ow sk ich  Górach i Cieszynie. Organizacją  
tych uroczystości zają ł się d y re k to r  Akcji 
kato l ick ie j ,  ks. p r a ł a t  J. Gawlina. P ierwsza 
z nich odbyła  się w  dn. 14 czerwca rb. 
w  R ybniku. Dziesiątki tys ięcy  w iernego 
ludu z całego p o w ia tu  rybnick iego  w p ro ­
cesjach  ze swymi d uszpas te rzam i na czele 
nadc iąga ły  od samego ra n a  do m iasta ,  
zape łn iły  olbrzymią św ią tyn ię  oraz p rzy ­
legły plac i brały  udział w obchodzie.

Diecezja łó d zk a .— W dniach  od 12—14 
czerw ca rb. odbył się wT P io trko w ie  T ry ­
b un a lsk im  K ongres E u charys tyczny  diecezji 
łódzkiej,  zo rgan izow any w zw iązku z ob ­
chodem  700-ej rocznicy śm ierci św. A n to ­
niego Padew sk iego ,  k tórego  cząs teczka  re- 
likwij spoczyw a w kościele 0 0 .  B e rn a r ­
dynów  w Piotrkow ie.

Od Administracji.
PPWW. Księży D ziekanów  naj­

uprzejmiej prosimy o ła skaw e nad­
sy łan ie  prenumeraty na 2-gie p ó ł­
rocze od K sięży sw oich  dekanatów.

Drukowane za zezw oleniem  JE. Księdza 
Arcybiskupa-Metropolity.

Redaktor i W ydawca
Ks. LEON ŻEBROWSKI

Kapit. Kan. Metropol.
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